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O OBRONIE PRAWNEJ.

Stw ierdz ić  należy, że ro b o tn ic y  mato 
uwagi zw rac a ją  na  p r a w o d a w s tw o  t. zw. 
robotn icze ,  t. j. do ty c zą ce  w a ru n k ó w  p r a ­
cy najem nika.  W p ły w a  n a  to nieznajom ość 
obow iązujących  p rzep isów , p r z e św ia d c z e ­
nie, n ab y te  w ie lo le tn ią  p r a k ty k ą ,  sz cz eg ó l­
nie w czas ie  zaborów , że w ład z e  chę tn ie  
o ta cz a ły  op ieką  sw ą  p rze d s ięb io rc ó w  i na 
ich korzyść  t łum aczyły  p raw a .  T rzec im  p o ­
w odem  by ła  m łoda  żyw otność  ru ch u  r o ­
botniczego, k tó ry  w łasnem i siłami i środ- 

• kam i z d o b y w a ł  lepszą  dolę lub bron ił  się 
p rzed  wyzyskiem, n ie uc ieka jąc  się do  o b ­
rony  p raw nej .

U w ażam  n iew yzysk iw an ie  o b ro n y  p r a w ­
nej p r z e z  ro b o tn ik ó w  za b łędne.  P raw da ,  
że w  dzisie jszem  p a ń s tw ie  kap i ta l is tycznem  
ca ły  a p a r a t  pańs tw ow y , a w ięc  i u s ta w o ­
daw stw o  n as taw io n e  jest tak, by k a p i ta ł  
ozuł się jak najswobodniej ,  by  mógł b e z ­
piecznie, bez  p rzeszkód ,  c iągnąć  zyski 
z p rac y  najemnej. Mimo to, dzięk i w alca  
robo tn ików  z w yzyskiem , w alce  r o b o tn i ­
ków  o udzia ł w życiu paristwowera , 
o udzia ł  w  us ta w o d aw s tw ie ,  p rz e d s ta w ic ie ­
le ro b o tn ik ó w  w Sejmie w prow adz i l i  do 
u s ta w o d aw s tw a  p e w n ą  liczbę p rzep isów , 
k tó re  o g ran icza ją  w yzysk  kap i ta łu .  Te 
p rze p isy  bezw zględnie  n a leż y  w y k o rz y ­
stać.

W  u s ta w o d a w s tw ie  po lsk iem  mamy 
p rzep isy  o um ow ie o p racę ,  w skazu jące ,  
w jakich  w a ru n k a c h  ro b o tn ik  w in ien  byr 
p rzy ję ty  do p racy , jakie on ma obow iązk  , 
co w in ien  p rz e s t r z e g a ć  p rac o d aw ca ,  w ja ­
kich te rm inach  lub w y p a d k a c h  może nas tą  ­
pić w ym ów ienie  p racy , jak  mają być d o k o ­
nyw ane  w y p ła ty  itd.

U s ta w a  o czas ie  p ra c y  z a w ie ra  p rz e d e -  
w szys tk iem  pos tanow ien ie ,  że no rm alny  
tydzień  w ynosi 46 godzin p racy ,  dalej 
p rzep isy  o p ra c y  pozagodzinnej,  w n ie d z ie ­
le i św ię ta ;  o p r a c y  kobie t,  m łodoc ianych  
i dzieci.

U s ta w a  o u r lo p ac h  wyjaśnia, komu, k i e ­
dy i jak długi p rzysługu je  urlop.

W y d a n o  sze reg  p rze p isó w  o p o ś re d n i­
c tw ie  p racy ,  o b ez p ie cz eń s tw ie  i h igjen 'e  
w za k ładach ,  o cho ro b a ch  zaw odow ych ,  
o zapob iegan iu  i odpow iedz ia lności  p r z e d ­
sięb io rców  za nie.

Robotnicy , a szczególnie cz łonkow ie  z a ­
rządów  i delegaci pow inni bliżej się z a z n a ­
jomić z p rzep isam i,  na  mocy k tó ry ch  d z ia ­
ła Inspekcja  Pracy.

B ardzo  w ażne  są też  p rzep isy  R ozpo 
rządzen ia  P re z y d e n ta  R zeczypospo li te j  
o są dach  pracy,  p o w o łanych  do ro z s t r z y ­
gania sporów , w yn ika jących  ze s tosunku

pracy i nauki zaw odow ej pom iędzy p raco­
dawcą i robotnikiem  w zględnie uczniem.

K ażdy robotnik p ow inien  zapoznać się  
z ustaw odaw stw em , pow inien w iedzieć, 
jakie mu prawa przysługują w  czasie przyj­
m owania go do pracy, w czasie pracv, 
a także, gdy go z pracy oddalają. B ez­
w zględnie p rzyn iesie mu to korzyść i uch­
roni g 0 od w yzysku, jaki przedsięb iorcy  
ao nieznających przepisów  chętn ie s to su ­
ją- A  już obow iązkiem  jednostek, stojących  
na czele  oddziału jest znać przep isy  u sta ­
w odaw stw a, by dać dobrą radę swym  k o ­
legom  lub też w ystęp ow ać ze skargą do 
władz w  razie przekroczenia praw przez 
w łaściciela , czy kierow nika zakładu.

N iezbędne  zazna jom ien ie  się z p rz e p i­
sami p r a w a  w  s to su n k ach  p racy ,  zna jdą  
ko ledzy  w  św ieżo  w ydanym  „K odeksie  
P ra cy  . N abyć  go m ożna w „K sięgarn i 
K obotn icze j w W a rsza w ie ,  W a r e c k a  Ó 
„K odeks  P ra c y "  za w ie ra  kom p le tn y  do 
o s ta tn ic h  dni d o p ro w a d zo n y  zb iór  p r z e p i ­
sów polsk iego  u s ta w o d a w s tw a  co do  s to ­
sunków  p r a c y  i k a p i ta łu  i d la tego  wielce 
jest pożyteczny .

SKUPIAJCIE SIĘ KOLEDZY.
W ielu  z n aszych  ko legów  (szczegółu ej 

w P o znańsk iem  i K ongresów ce)  ciągle je sz ­
cze dysku tu je  na  tem aty ;  czy zw iązek  z a ­
w odow y  pow in ien  być k la so w y  czy też  nie, 
a k lasow ość  zw iązku  u w aża ją  za szk o d li­
wą par ty jność  dla in te re só w  p rac o w n ik ó w  
d rukarsk ich .  Dosyć sz e ro k ą  dyskusję  p r z e ­
p ro w a d z a ł  na  ten  te m a t  „ In fo rm ato r" ,  or 
gan okręgu  p oznańsko -pom orsk iego  n a s z e ­
go Związku.

W szystko , cobyśmy n a  t e n  te m a t  n a p i ­
sali, musi się p o d p o rz ą d k o w a ć  stanowisku, 
jakie zajmuje s t ro n a  p rze c iw n a  —  pryncy- 
pa łow ie ;  oni na  te n  te m a t  nie dyskutują ,  
ich s tanow isko  jasne —  w szys tk ie  objawy 
życia spo łecznego  pod p o rzą d k o w u ją  s w o ­
im in teresom . To też  zu p e łn ą  s łuszność ma 
o rgan  okręgu  w arsza w sk ie g o  naszego 
Z w iązku  „D rukarz -Z w iązkow łec" ,  zam iesz­
czając  w Nr. 7— 8 a r ty k u ł  pod ty tu łem  
„Skupia jc ie  się koledzy" .  U m ieszczam y go 
n iem al w  całości;

„Świat kapitalistyczny organizuje się. 
w kartele i trusty; organizuje się  po to, aby 
grupą całą w yw ierać nacisk na w ładze  
państw ow e, na sp ołeczeństw o, na p raw o­
d aw stw o rob otn icze w sen sie korzystnym  
dla sw oich in teresów ; drugim celem  tych 
organizacyj jest zap ew n ien ie sobie jak na i- 
w iększych  zysków  z w ytw arzanych su row ­
ców. Przy organizowaniu się niem a tam 
m owy o żadnych przekonaniach p o litycz­

nych, religijnych i narodow ośc iow ych  
O brona  k ie sze n i  —  i bas ta!

W  przem yśle  d ru k a rsk im  było  do te j p o ­
ry  inaczej. P rz ed s ię b io rcy  d ru k a r s c y  z ro z ­
m aitych  dzielnic daw nych  z a b o ró w  nie m o ­
gli się m iędzy sobą porozum ieć  w  spraw ie  
w spólnej organizac ji .  K ażda  z dzie ln ic  m y ­
śla ła  ty lko  o sobie, aby  m óc k o n k u ro w a ć  
między sobą. A le  na re szc ie  i p rze m y s ło w ­
cy d ru k a r sc y  już doszli do p o ro zu m ień 'a  
i mają s tw orzyć  ogó lnokra jow ą organizac ję  
p rzem ysłu  graficznego. S tw arza ją  zgodnie 
jedną  organizację, k tó ra  b ę d z ;e p ilnow ać 
ich in te re só w  kap i ta l is tycznych ,  a  za te m  
będzie  o rgan izac ją  k la sow ą  p rze d s ięb io r ­
ców. Nikt w  ich obozie nie podnosi  kw e-  
stji, aby  o rgan izac ja  ta  n ie była o rg an iz a ­
cją k lasow ą.

N aw e t my, robo tn icy  d rukarscy ,  u w a ż a ­
my, iż t a k a  o rgan izac ja  is tn ieć  pow inna  
G dyby  zaś w p rzysz łośc i  dz ia ła lność  jej 
by ła  w ro g ą  naszym  in te resom , to  będziem y 
się bronić. A le  w tej chwili s p ra w ę  tę  zo ­
s taw iam  na uboczu.

Wlłaśnie na  objaw sk u p ian ia  się p r z e d ­
s ięb io rców  d ru k a rsk ic h  p rag n ę  z w r ó c ’ć 
uw agę  p racu jącego  ogółu d ru k a rz y ;  p o w i­
n ien  on zas tanow ić  się nad  k w es t ją  n a l e ­
żen ia  w  ca łośc i do jednej o rganizac ji  d r u ­
karsk ie j,  ab y  w spóln ie  p ilnow ać i b ron  c 
swoich in te r e s ó w  robo tn iczych ,  a  za te m  
in te re só w  k lasow ych. G dybyśm y chcieli 
nie wiem  jak ich  argum en tów  używ ać p r z e ­
ciw tem u  tw ie rdzen iu ,  t o  zaw sze  musimy 
przyjść do  logicznego wniosku, że o b rona  
in te re só w  ro b o tn iczych  jest o b roną  k la sy  
robo tn icze j  p rze d  za ch łannośc ią  k a p i t a ­
listów.

Je że l i  do  te j  p o ry  n ie k tó rzy  z d r u k a r z y  
ociągają się z na leżen iem  do w spólne j o r ­
ganizacji robotniczej ,  to n ie ty lko  szkodzą 
sobie, a le szkodzą  ca łe m u  ogółow i d r u k a ­
rzy. Je że l i  im się zdaje, że, nie p ła cą i  
w k ła d e k  do  organizacji, z a rab ia ją  n a  tem, 
to  się g rubo  mylą. To sobkos tw o  odbija się 
na  s tan ie  cennika ,  k tó ry  dzięk i  te m u  nie 
stoi na  należnej  wysokości,  a w ięc  odbija 
się na  ich kieszeni.

N iek tó rzy  z kolegów  zaw sze  la w iro ­
wali, t łum acząc  się, że nie zdecydow ali  sie 
do jakiej o rganizac ji  należeć ,  gdy było ich 
lub jest dw ie; ale t o  ty lk o  zw yk ły  o rd y n a r ­
ny  wybieg, aby  k o rzy s ta ć  z p ra c y  innych 
i n ie  ponosić  c iężarów  społecznych . To 
podli dzikusy!

P e w n a  g ru p k a  jednak  —  z u p o rem  p i­
janego, p o w ta rz a ją c e g o :  „a jednak  ja n ie 
jes tem  p i jany"— ciągle za w ra ca  g łowę „ h a ­
słami na rodow em i" .  Dość jest sk ie ro w a ć  
sw e rozum ow an ia  po  llinji rea ln y ch  fak-
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tów życiowych, aby p rzekonać  się, że je­
żeli kapitaliści bronią swego dntersu, to ro ­
botnik musi bronić także swego in teresu . 
W szelkie napuszone frazesy „narodow e' 
ukryw ają zupełnie inny sens. J e s t  to św ia­
dome dążenie do rozbijania solidarności ro- 
DOtniczej. Tw orzenie zw iązeczków  jest ty l­
ko tw orzeniem  zamętu, k tóry  wychodzi za­
wsze na  niekorzyść ogółu drukarzy. M niej­
szość zaw sze musi się podporządkow ać 
w iększości. To jest podstaw ą demokracja 

W ażną rzeczą jest zw rócenie uwagi na 
osoby i intencje „działaczy lansujących 
ideę „narodow ego" zw iązeczku.

Są to p rzew ażnie dyrektorzy, różni k ie ­
row nicy w zakładach , k tó rzy  działając na 
korzyść pryncypałów , za pom ocą haseł na­
rodow ych szerzą rozdw ojenie w naszych 
szeregach. Rozdwojenie nas osłabia, d la ­
tego powinno czem prędzej zniknąć. Po­
winniśmy, choćby b iorąc za przyk ład  w ła ­
ścicieli d rukarń , w szyscy należeć do jed­
nej organizacji.

Z powyższych względów wzywamy 
w szystkich uczciwych kolegów, by bez­
zwłocznie przystąpili do naszej o rganiza­
cji, skupiającej 9/io zorganizow anych d ru ­
karzy, do Polskiego Związku D rukarzy i Po­
krew nych Zawcdów w  Polsce.

KORPORACJE WŁAŚCICIELI.
W łaściciele d rukarń  budują obecnie or­

ganizację, k tó ra  ma objąć całą Polskę S ta ­
tu t swej organizacji opierają na przepisach 
R ozporządzenia P rezyden ta  o praw ie prze- 
m ys.W em  z dn. 7 czerw ca 1927 r.

Polska ma być p okry ta  siecią  zrzeszeń 
w łaścicieli d rukarń  i w ydawców gazet, na­
zwanych, stosownie do przepisów  Rozpo­
rządzenia, korporacjam i. K orporacje u tw o­
rzą cen tralę  — Związek Korporacyj.

W ładzam i korporacji są walne zebranie 
i zarząd. W alne zebranie stanow ią członko­
wie korporacji, k tó rzy  w ybierają zarząd, 
złożony z starszego, podstarszego  i sk a rb ­
nika, sek re tarza  i ławników.

Zjazd korporacyj w ybiera zarząd, k tóry  
kieruje sprawam i związku.

K orporacje podlegają kontroli wiładzy 
przem ysłow ej I instancji. W ładza ta  ma 
praw o wysyłać swego delegata na zebra­
nia korporacji, posiedzenia zarządu  i w y­
działów, a także nakłada grzywny na 
członków zarządu, o Ale nie uczynią zadość 
wezwaniu w ładzy.

K orporacje mogą się łączyć ze sobą 
i  tw orzyć związek korporacyj. Zadaniem 
Związku jest ułatw ienie działalności po­
szczególnych korporacyj, t. j. centralizow a­
nie środków i m aterjałów , oraz rep rezen ­
tow anie korporacyj ii przem ysłu  wobec 
w ładz centralnych.

Zadaniem Korporacji będzie:
a) pielęgnowanie ducha łączności oraz 

u trzym yw anie i podnoszenie godności za­
wodowej czołnkówi

b) piecza nad utrzym aniem  dobrego sto­
sunku między członkam i K orporacj; i ich 
pracow nikam i, prow adzenie informacyj­
nych w ykazów w olnych miejsc w przedsię­
b iorstw ach  członków  korporacy j i poszu­
kujących takich miejsc pracy;

c) piecza nad  spraw am i m łodzieży p rz e ­
mysłowej, pozostającej na nauce u człon­
ków korporacji, oraz rozstrzyganie sporów, 
w ynikłych ze stosunku nauki.

Pozatem  korporacje mogą rozszerzyć 
swą działalność na tw orzenie kas zapom o­
gowych dla członków korporacyj i ich ro­
dzin oraz pracow ników . K orporacje mogą 
też tw orzyć w spólne w arsz ta ty  pracy, 
utrzym yw ać składy surowców, narzędzi 
i m aterjałów , potrzebnych w drukarniach, 
zakładać kasy zaliczkow e d la  członków .

Nas interesują trzy  punk ty  działalności 
korporacyj. P ierw szy to „piecza nad  u trzy ­
maniem dobrego stosunku m iędzy członka­
mi korporacyj i ich pracow nikam i .

W  zawodzie drukarskim  wszędzie m a­
my umowy zbiorowe, zaw arte między od­
działam i Zw. D rukarzy i organizacjam i 
w łaścicieli drukarń . Zapewne, piecza nad 
utrzym aniem  dobrego stosunku polegać 
będzie na dalszem zaw ieraniu i dotrzym y­

waniu zbiorowych umów. Przewidujemy 
tylko szybki rozwój lokalnych umów — 
w jedną umowę zbiorową, zaw artą  przez 
centralne organizacje właścicieli i Związek.

Co zaś do informacyjnego prow adzenia 
wolnych miejsc p racy  i poszukujących p ra­
cy, uważam to za zupełnie niepotrzebne. 
M amy w szak państw ow e i związkowe po­
średnictw o pracy, biuro korporacyjne mo­
głoby tylko zam ęt wytworzyć.

Spraw a uczniów pow ażnie interesuje 
też Związek D rukarzy, gdyż uczniowie są 
członkam i Związku lub nimi będą. W tej 
spraw ie Zw-ązek nie może pozostać i nie 
pozostanie biernym  widzem. O pierając się 
n a  dotychczasow ych stosunkach, nie przy­
puszczam, by w łaściciele drukarń  odm ówi­
li porozum ienia się ze Związkiem co  do 
uregulow ania całokształtu  zagadnień nauki 
i pracy uczniów^ przy zaw ieraniu umowy 
zbiorowej, bądź w  innych okolicznościach.

Jak  widzimy, zakres działania korpora­
cyj, ich związku jest zmniejszy niż stow a­
rzyszeń lub związków. Działalność ko r­
poracji ograniczoną jest praw ie wyłącznie 
do „pracy nad, dobrem i stosunkam i z p ra­
cownikam i" oraz do „opieki" nad uczniami 
i ich w ykształceniem  zawodowem. Z in­
nych spraw  korporacje mogą załatw iać je­
dynie spraw y wzajemnej pomocy natury  
gospodarczej, jak w spólne zakupy, w spól­
ne hurtow nie i kasy zaliczkowe. Może ja­
ko rekom pensata  R ozporządzenia pozw ała 
członkom  korporacyj i ich zw iązkom  n a ­
leżeć do stow arzyszeń ,i zw iązków  zaw odo­
wych.
, Ustrój w ew nętrzny i zakres działalności 

korporacyj —  to spraw a właścicieli d ru­
k arń  Nas głównie obchodzi to. że p o ­
w staje centralna organizacja właścicieli 
d rukarń , z k tó rą  Zw iązek D rukarzy poro­
zumiewać lub układać się będzie w spra­
wach, dotyczących w arunków  pracy i p ła ­
cy. W yrażam y życzenie, by spraw y te  za­
ła tw iane były na podstaw ie wzajemnego 
porozum ienia, bez zatargów  i w strząśm eń

KSIĄŻKA I JEJ ROZWÓJ.
(Dokończenie).

Wogóle jednak na ten  czas p rzypada  okres 
u pad ku  drukars tw a ,  nie tylko w Polsce z r e ­
sztą lecz i w innych kra jach Europy. U padek  
d ru k a rs tw a  w Europie miał ogólne przyczyny; 
w  Polsce był konsekw encją  ogólnej reakcji, 
k tó ra  zapanow ała  za Zygmunta III. P rzen ie ­
sienie stolicy spow odow ało  zmniejszenie d ru ­
k a rń  w Krakowie. W  Warszawie natomiast 
d ru k a rń  nie przybywa.

C harak te rystycznem  dla tego okresu  jest 
pow staw anie  oficyn, p row adzonych przez s to­
w arzyszenia  zakonne, u padek  natom iast oticyn 
pryw atnych . T a k  np. w W arszaw ie  p ro spe ­
rują  dobrze d rukarn ie  Jezu itów  i Pijarów, p o ­
w staje  też d ruka rn ia  misjonarska. p ryw atne  
natom ias t  ledwie wegetują, (np. d rukarz  Do­
mański „chleba ż e b r a ł '  w edług  określenia

LelW  końcu XVII w. powstają  drukarn ie  a k a ­
demickie (we Lwowie, Wilnie Poznaniu. Kra- 
kowre] Na pierwsze miejsce jednak  stara ją  się 
wysunąć wszędzie Jezuici,  z którymi rywali- 
zuja Pijarzy D om in ikanę ,  Bazyljame, F ra n ­
ciszkanie. Wogóle przy każdym większym 
klasztorze powstają drukarnie, zwłaszcza zas 
tam gdzie istnieją  cudowne obrazy._ jak no. 
w  Częstochowie, Berdyczowie Pociejowie td.

D rukarze  s ta ra ją  się o pozyskanie  tytułów 
d rukarzy  .nadwornych". ,k, ólewskich , a ze 
musi być to zatw ierdzone przez sejm, więc 
spo tykam y i ty tu ły  „drukarzy Rzeczypospo­

litej". Cały ten  okres  cechuje tande ta .  P iękne 
druk i wydaje jeszcze w K rakowie d rukarn ia  
Cezarych, w  G dańsku  d ruk arn ia  F o rs te ra ,  
k tó rą  cechuje dokładność  i wykwint_ w ykoń­
czenia, naogół jednak uw ydatn ia  się jaskrawo 
upadek smaku. Makaronizm i panegiryKi 
w  literaturze m ają swój równoważnik w szpe­
tocie  sztuki typograficznej. Nie jest to z re ­
sz tą  zjawisko odosobnione i w Polsce tylko 
spotykane, gdyż uoadek  drukarstwa widzimy 
w całej Europie. Podźwignięcie się po 100 let­
niej wegetacji zawdzięcza sztuka typogra­
ficzna pojedyńczym ludziom: Baskerwillowi
(w Anglii), Didotowi (we Francji), B rmtkopto- 
wi (w Niemczech) Bodoniemu (we Włoszech). 
W  Polsce Pijarzy zaczynają zw racać  również 
uwagę na stronę zewnętrzną_ w ydawnic tw a, 
w prow adzają  m. in. pap ier klejowy nai miejsce 
używanego dotychczas bibulastego. W  p ie rw ­
szej połowie XVIII w. rozwijają  Pijarzy oży­
wioną działalność i rozpoczynają  d ruk  pomni­
kowego wydania: „Vohiminea legum t, j.
Zbioru uchw ał sejmowych

Za Sasów d rukars tw o w W arszaw ie  jeszcze 
wegetuje , ale już w końcu panow ania  A ugu­
s ta"  III zakłada  w W arszaw ie  d rukarn ię  nie- 
miec Mitzler de Koloff Z zawodu me był Ko- 
loff drukarzem, lecz medykiem rodziny m a ­
chowskich. Kolott dzięki ich pomocy zak łada  
d rukarn ię  w r. 1756. Korzystaiąc  row mez 
z poparc ia  Jabłonowskiego rozpoczyna w y ­
daw nictw o „Zbioru kronik  polskich 1'o  
śmierci Mitzlera zakupił d rukarn ię  Stanisław 
August dla  szkoły korpusu k ad e tó w  w celu

d rukow ania  podręczników  i t. p. Do ryw aliza ­
cji z Mitzlerem wystąpili  chciwi zawsze na zy­
ski Jezuici, posiadający w Polsce liczne dru­
karnie, których większość utrzymała się nawet 
po kasacji zakonu w 1772 r. W  W arszaw ie  
d rukarn ię  po-jezuicką u tizym yw ał ks. Łu>ki- 
na, z czasem przekszta łc iła  się ona w drincar- 
nię .Gazety W arszawskiej" .  ,

P anow anie  S tanis ława A ugusta  cechuje 
odrodzenie  sztuki drukarskiej . Ogółem liczba 
d rukarń  na ziemiach polskich wynosiła 
w  1777 r. 33, z tych 6 jednak  tylko p ryw a­
tnych, reszta własność kongregacji kościel­
nych i zgromadzeń zakonnych,. Największą 
ilość drukarn i posiadały: K raków  (5), Wilno 
(5) i W arszaw a  (5). Z W arszaw y  też  wyszło 
odrodzenie drukarstwa, które zawdzięczać 
należy Michałowi Grollowi i Pio trowi Dutour. 
Michał Gróll rodem  z Norymbergii,_ posiadał 
w Dreźnie d rukarn ię  około 1750 r.. i z Drezna 
przybył do W arszaw y  w 1759 r. Przybywszy 
do W arszawy, Gróll założył księgarnię w Ma- 
rywilu, rozwijając ożywioną działalność t han­
dlując — zgodnie ze zwyczajami ówczesne-
mi ___ rozmaitemi innemi przedmiotami, np.
specyfikami medycznymi galanterią  i t. d 
Jak o  nowość na warszawskim bruku  załozył 
też Gróll biuro informacyjne oraz salę licyta­
cyjną (aukcyonatorem nazywa siebie Groll 
w ogłoszeniach). J a k o  drukarz wystęmiie 
Gróll znacznie później, bo dopiero około i m  
roku. Drukarnię  prowadził początkowo przy 
księgarni w Marywilu następnie  w gmachu 
Tentynów przy Długiej, wreszcie na Starem
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BOJKOT — BROŃ ZAW ODOW A,
Komisja C e n tr a ln a  Ziw. Zaw. w z y w a  r o ­

bo tn ików , by nie kupow ali  w y ro b ó w  firmy 
„F ran c isze k  F uchs  i S ynow ie1'. F irm a  ca 
zn a n a  jest już sze roko  w opinji w arstw  
ro b o tn iczych  W a rsza w y ,  jako jeden  z z a ­
k ładów , dopuszcza jących  się na jdzikszych  
nadużyć  w  s to su n k u  do za t rudn ionych  
w n im  robo tn ików .

W a r u n k i  p ła cy  w firmie F uchs  a są  fa ­
ta lne,  cu k ie rn icy  bowiem , p rz e z  długi czas 
nie p o s ia d a jąc  w łasnej  o rganizac ji  z a w o d o ­
wej, byli n a ra ż e n i  n a  na js traszn ie jszy  w y ­
zysk i sam ow olą  dyrekcji .

Od ro k u  s ta n  te n  p o c z y n a ł  się zm ieniać .  
P o w s ta ła  m łoda  i sprężyście  dz ia ła jąca  o r ­
ganizacja  cu k ie rn ik ó w  p rzy  Zw. Zaw. Rob. 
Prz. Spożywczego. O rgan izac ja  w k ró tc e  
o k rz e p ła  n a  tyle , że zdo ła ła  k i lk a  m ies ię ­
cy tem u  zw ycięsko  p rz e p ro w a d z ić  akc ;ą  
s tra jkow ą .  F a k tu  tego  na jw idoczniej nie 
mogła s t raw ić  d y rek c ja  firmy. R ozpoczyna  
s,ię d ług i o k re s  w a lk i  ze zw iązk iem  z a w o ­
dow ym  D yrekcja ,  k o rzy s ta ją c  z n a s ta n ia  
m a r tw e g o  sezonu  w tej gałęzi przem ysłu ,  
łam ie  najcynicznie j w a r u n e k  um ow y, dany 
na  k o n fe ren c j i  w Min. P ra c y  i  w y d a la
w szys tk ich  energ iczn ie jszych  cz łonków  o r ­
ganizacji. W  dz ia ła lnośc i  tej znajduje czyn ­
ne p o p a rc ie  w  specja ln ie  p rz e z  siebie z a ­
łożonym  d la  z ła m a n ia  o rgan izac ji  k lasow ej 
zw iązku  „ P ra c a  P o lsk a  .

T a k i  s ta n  rze czy  s tw o rz y ł  sytuację , 
w k tó re j  ro z e g ra n ie  zw yc ięsk ie  kam panji  
z d y re k c ją  firmy „F u ch sa  s ta je  się k o ­
n i e c  znem. K am pan ji  tej sam a o rg an iz ac ja  
cu k ie rn ik ó w  p rz e p ro w a d z ić  n ie  jes t  w s t a ­
nie. S tra jk  ze w zględu  n a  s e z o n  m a r tw y  
jest b o w iem  niem ożliwym , pozos ta je  boj­
kot,  bo jko t  w y ro b ó w  F u c h sa  p rze z  ca łą  
k lasę  ro b o tn ic zą  w Polsce .

W e z w a n ie  Kom. C entr .  do  bo jko tu  p o ­
wyżej w ym ien ionej  f irmy jest to  użycie  n o ­
wej b ron i w w a lc e  z w yzysk iem  R obotn ik ,  
jako spożyw ca,  m oże  i  po w in ie n  n ab y w a ć  
ty lko  ta k ie  tow ary ,  k tó r e  w y ra b ia  fabryka,

w y n ag rad z a ją ca  ro b o tn ik ó w  w ed ług  norm  
cennikow ych . Nie p o w in ie n  n a to m ia s t  k u ­
p o w a ć  to w a ró w  w y tw a rz a n y c h  w  f a b r y ­
kach, w rogo  odnoszących  się do zw iązków  
zaw o d o w y ch  i n ie uzna jących  u m ów  ce n n i­
kowych.

N abyw an ie  w yrobów , w y tw arza n y ch  
cennikow o, będz ie  w y ra ze m  w zajem nej so­
lida rnośc i  robotn iczej ,  gdyż ro b o tn ic y  r ó ż ­
nych  z a w o d ó w  w zajem nie  p o p ie ra ć  b ędą  
ce n n ik o w e płace .

Z ag ran icą  ro b o tn ic y  zna ją  bojko t,  jako 
formę w alk i  od la t  k i lkudziesięc iu .  T am  
o d d aw n a  p ro p ag u ją  w śró d  rob o tn ik ó w , 
w śród  in teligencji p racu jące j ,  w śród  sp o łe ­
cz eń s tw a  Ideę k u p o w a n ia  ty lko  to w aró w ,  
w y tw a rz a n y c h  w fab ry k ac h  czy w a r s z t a ­
tach, p ła c ą c y c h  ro b o tn ik o m  w ed łu g  um o­
wy, z a w a r te j  ze zw iązk iem  zaw odow ym . 
By u ła tw ić  n ab y w c o m  ro zp o z n an ie  tak ich  
tow arów , zw iązk i z a w o d o w e  p o zw a la ją  
n a lep ia ć  n a  to w a ry  specja lne  zn a cz k i  z n a ­
z w ą  organ izac ji  zaw odow ej,  z w a n e  „label 
po angielsku, „m a rq u e  synd ica te"  —  po
francusku . _

T a k  np. d r u k a r z e  w e  F ranc j i  ro zsy ła ją  
w łaśc ic ie lom  d r u k a r ń  cen n ik o w y ch  m a le ń ­
k ie  'kliszki iz nap isem  „ F e d e ra t io n  du 
Livre. —  M a rq u e  S ynd ica te"  („F ede rac ja  
Książki. —  Z naczek  zw iązkow y").  Klisz- 
k a  t a  jest u m ieszczana  n a  w sze lk ic h  d r u ­
k a c h  obok  firmy z a k ła d u ;  s łuży  ona  d la  z a ­
św iadczen ia ,  że d r u k a r n ia  jest ce nn ikow ą.

Bojkot m oże nie w e w szy s tk ich  z a w o ­
d ach  będz ie  mógł mieć zas to so w an ie ,  gdyż 
n ie k tó re  a r tyku ły ,  jak np. cukier ,  węgiel 
kupujemy, n ie  wiedząc, k to  je w y p ro d u k o ­
w ał  lub w ydoby ł z ziemi. J e d n a k  w w ie lu  
w y p a d k a c h  p rzy  n a b y w a n iu  a r ty k u łó w  
m asow ego  spożycia, m ożna  bo jko t z p o w o ­
dzen iem  s tosow ać. Ł a tw o  jest ro zpoznać  
w y ro b y  „F uchsa" ,  gdyż c u k ie rk i  czy  c z e ­
ko ladk i  są  sp rz e d a w a n e  w  o p a k o w a n iu  fir- 
mowem. Spełn ien ie  p o le ce n ia  Kom. C e n ir  
n ie  będz ie  w ięc  t ru d n e m ;  n ie w ą tp l iw ie  
zas to su ją  się do niego zo rg a n izo w an i  r o b o t ­
nicy, a  w śró d  n ich  i d ru k a rz e .

Z ŻYCIA ORGANIZACJI,
Z O D D ZIA ŁU  C IESZYŃSKIEGO.

D nia  28 s ie rp n ia  o d b y ło  się  tu ta j  z g ro m a ­
d z en ie  cz ło n k o w sk ie .  P rz e w o d n icz ąc y ,  k o i  
Staszczak ,  o tw orzy ł  zebranie,  w i ta ją c  obec­
nych, szczególnie gości ze  Zw. z Cz. C ieszyna, 
p r z e w o d n ic z ą c e g o  G n id ę  F ra n c ,  i kol.  WiŁ- 
czyńsk iego .  Po  o d c z y ta n iu  p r o to k u łu  p r z e ­
w o d n ic zą cy  z r e f e r o w a ł  szczeg ó ło w o  p rz eb ieg  
p o s ie d ze n ia  Z a rz ą d u  O kręg ,  w  K a to w ic a c h  
w  dn. 11 s ie rpn ia .  N a s tę p n ie  z d a ł  s p r a w o ­
z d a n ie  z p o s ie d ze n ia  W s p ó ln o ty  P r a c y  w  Biel­
s k u  w dn. 18 s ie rp n ia ,  O b e cn i  by li  t a m  d e l e ­
gaci z K a to w ic ,  C ieszy n a  1 B ielska .  W s k u t e k  
ogólnego  w zrostu  cen  n a  środk i  codziennego  
u t r z y m a n ia  d e le g a c i  u ch w al i l i  jed n o g ło śn ie  z a ­
ż ą d a ć  od  p r a c o d a w c ó w  2 3 % -owej p o d w y ż k i  
p łac .  K ro k i  o d p o w ie d n ie  już poczyn iono .

W  p u n k c ie  ró ż n e  p rz ew o d n .  Zw. w  Cz. 
C ieszynie ,  kol.  G n id a  Fr.  p o d a je  do  w ia d o m o -  
ści,  iż Zw. D ru k a rz y  w C zec h o s ło w a c j i  z a p r o ­
w a d z i ł  u  s ieb ie  p o ś re d n ic tw o  p racy ,  z a t w i e r ­
d z o n e  p rz e z  rz ą d  czechos łow .  i p rz ez  w y m ie ­
n io n e  pośr .  p r a c y  o t r z y m a ł  p o sa d ę  w  Cz. C ie ­
szyn ie  (druk. P ro c h a sk i )  kol.  W ilczy ń sk i  ze 
L w o w a .  P rz y d z ia ł  p o sa d y  tak ie j  b y ł  jeszcze  
n a  p o czą tk u  ro k u  b ieżącego rzeczą  zupełnie  
n iem ożliw ą .  J e s t  to  b e zw z g lęd n ie  w a ż n y  k r o k  
n a p rz ó d  i cenny  owoc z r a c j i  s to s u n k u  w z a ­
jem nośc i  P o lsk i  z są s ied n iem i p ań s tw a m i .  _

N a t e m a t  ż ą d a n ia  p o d w y ż k i  p ła c y  w y w ią ­
z a ł a  się o ży w io n a  d y sk u s ja  w k tó re j  p r z e m a ­
w ia l i  l iczni  c z łcn k o w ie .  W  k o ń c u  p r z e w o d n i ­
c z ą c y  w e z w a ł  z e b ra n y c h  b y  w  raz ie  p o t r z e b y  
s ta n ę l i  z w a r ty m  sze reg iem  w o b ro n ie  p o le ­
pszen ia  swej doli.  _ _

P o  z a ła tw ie n iu  k i lk u  s p ra w  m ie jscow ych  
z a m k n ię to  z eb ran ie .

Z  O D D Z IA Ł U  C Z Ę S T O C H O W S K IE G O -

Nie w e  w s zy s tk ic h  m ie jsc o w o śc iac h  K o n ­
g re só w k i  d r u k a r s k i e  o rg an izac je  są  silne. 
Z w ią z e k  s t a r a  się  je p o d n ieść ,  z a c h ę c a ją c  lub 
w z y w a ją c  k o leg ó w  do  en erg iczn ie jszeg o  za ję ­
cia się w ła sn ą  d o l ą  d o  tw orzen ia  si lnych, m o ­
cno so l id a rn o śc ią  w e w n ę trz n ą  spo jonych  orga- 
nizacyj .  Z w iązek  p rz y p o m in a  ze t a m  gdzie 
o rg a n iz ac je  są s łabe ,  tam  w y z y sk  jest  w iększy ,  
ł a m  w a r u n k i  p r a c y  są go rsze  a  z a ro b k i  n lzs ■ 
U s i ło w a n ia  Z w iązku  a g łów nie  w y z y sk  od- 
d z ia ły w u ją  na  ko legów , r o z p o c z y n a  s ię  na  
mie jscu  p ra ca ,  b y  o rg a n iz ac je  p o s ta w ie  n a  n o -  j 
gi. Do r z ę d u  t a k ic h  m ie jsc o w o śc i  n a le ży  Lzę- 
s to c h o w a .

O d  r o k u  św ia t le js i  k o le d z y  s t a r a j ą  się  t a m  ' 
s k ie ro w a ć  życie  o rg an izacy jn e  n a  w ła śc iw e  to ­
ry. W  r o k u  b ieg ły m  k o le d z y  c zę s to c h o w sc y  , 
Skupili Się; w y s tąp i l i  z ż ą d a n ie m  P ° d w Vzkl^  
ro b k ó w ,  k t ó r e  to ż ą d a n ie  m usie l i  p o p rz e ć

M ieśc ie  od  s t ro n y  K rzy w eg o  K o ła  (Nr. 40), 
s k ą d  też  p rz e sz ła  n a s t ę p n ie  w rę c e  z ięc ia  
G ró l la ,  R a k o cz eg o .  J a k o  d r u k a r z a  c ech u je  
G ro l l a  n ie ty lk o  o ży w io n a  d z ia ła ln o ść ,  lecz  
n a d z w y c z a jn a  s t a r a n n o ś ć  w y d a w n ic tw  d o p r o ­
w a d z o n a  cza sa m i  do a r ty zm u .  Do n a jw y ­
tw o rn ie jsz y ch  w y d a w n ic tw  G ro l lo w sk ic h  n a ­
l e ż y  III wyd. S i e la n e k  a u to r ó w  po lsk ich .  B yła  
t o  p ie rw sz a  k s ią ż k a  p o l sk a  o z d o b io n a  r y c in a ­
mi f ran c u sk ie g o  r y so w n ik a  E isena ,  k tó r y  p rzy  
w y k o n y w a n iu  s c e n  z życ ia  p o lsk iego  k o r z y ­
s ta ł  z in form acji  u czn ió w  sz k o ły  k a d e tó w ,  
p r z e b y w a ją c y c h  w  P a ry ż u .  G ro l l  na  d r u k a rn i  
s t r a c i ł  i z m a r ł  w u b ó s tw ie  w  1798 r.

N iem nie j  c zynny  od  G ro l la  b y ł  P io t r  Du- 
four,  k t ó r y  s t a r a ł  się  z G ro l lem  ry w a l iz o w a ć  
co do p ięk n o śc i  d ru k ó w ,  a cz k o lw ie k  n ie  z a ­
w sze  u d a tn ie .  D r u k a r n ia  D u fo u ra  za łozo  a  
w r 1775 p r z e t r w a ł a  d łuże j  m z  d r u k a rn i a  
G ro l lo w sk a ;  po śm ierc i  z a ło ży c ie la  p rz e sz ła  na  
L e b r u n 'a  a  n a s tę p n ie  d o s t a ł a  się  L eszn o w -  
sk im  M iędzy  1784 —  1790 w  d r u k a rn i  D u fo u ­
ra  d r u k o w a ł  So ło w jew  k s ią żk i  cyry licą ,  d o  
k tó r e j  c z c i o n k i  o d la n e  b y ły  sp ec ja ln ie  p rz ez  
n ie rw sz ą  g’se rn ię  w a r sz a w sk ą .

W  G ro d n ie  z a k ła d a  w ła sn ą  g ise rn ię  p rz y
d r u k a r n i  swej T y ze n h au s .  Z f  s X l a ^ v ’ 
k ie ro w a n e j  p rz ez  s p r o w a d z o n e g o  z S o k a la  ży-  
d a .  ro z c h o d z ą  się  o z d o b n e  czc io n k i  po  całe j

^ O s t a t n i e  l a t a  p rz e d  u p a d k ie m  k ra ju  c e c h u ­
je n a o g ó ł  o ży w io n a  d z ia ła ln o ść  d r u k a r s k a .  
W  W a r s z a w ie  p o z a  d ru k a rn .a m i  G ro l la  i D u ­
fo u ra  czynne  są w  o k re s ie  se jm u  4 - le tm eg o

oficyny P i ja rów . Z aw adzk iego  (1790 —  188S) 
o ra z  t. zw. W o ln a  w ła sn o ść  J a n a  P o to ck ieg o ,  
z a ł  w ’ r. 1789 p rz y  ul. R y m arsk ie j  (w miejscu, 
gdzie  n a s t ę p n ie  s t a n ą ł  gm ach  Kom. P rz y c h o  u 
i Skarbu) ,  p rz e n ie s io n a  n a s t ę p n ie  w  1 /9z r. 
p rz ez  b i sk u p a  W a ż y ń sk ie g o  do C he łm a .

U p a d e k  p o l i ty c zn y  k ra ju  o db i ł  się n ie p o ­
m yślnie  i n a  d r u k a r s tw ie ,  z az n a c z a ją c  się 
p r z e d e w s z y s tk ie m  w  z n aczn em  o b n iżen iu  p r o ­
d ukc ji ,  lecz  już w p o c z ą tk a c h  XIX w wldz;™Y 
z w ro t  k u  lepszem u. W  1802 a h l a d a  d r u k a  <? 
w  p a ła c u  sw ym  p rz y  N o w o l ip k a c h  (Nr, 646) 
h r  T ad e u sz  Mostowski.  D ru k a rn ia  ta. z a k ro ­
jo n a  n a  sz e ro k ą  sk a lę  sp ro w a d z a  m aterja^
d r u k a r s k i  z P a r y ż a  i L ipska .  W  la ta c h  
u k a z u je  się p iękn ie  w y d a n y  przez  m ą  w  z / t o ­
m ac h  , W y b ó r  p isa rzy  p o lsk ich  . D ru k a rn ia
t a  p rz e c h o d z i ła  n a s tę p n ie  ró żn e  ko leie ,  w jakiś
czas  b y ła  w  p o s ia d a n iu  C h m ie lew sk ieg o  Ł ą t -
k iew icza ,  w re sz c ie  z ak u p - ’i ją i r.°JlbrInd 
3 d r u k a rz e  w a rsz a w sc y :  J a w o r s k i ,  O r g e lb ra n d  
i U n g e r  Za p r z y k ła d e m  M o s to w sk ieg o  P i la ­
r z y  z ac zy n a ją  sp ro w a d z a ć  czc ionk i  z B e r l ina  
i roz w i ja ją  p o n o w n ie  o ży w io n ą  dz ia ła lność .  
Z cza só w  z a rz a d u  Szy m o n a  B ie lsk iego  w y d a ­
je d r u k a r n i a  p i ja r sk a  c e n n y  S ło w n ik  Lindego, 
za  K s ię s tw a  W a r s z a w s k ie g o  o t w a r t a  z o s ta je  
w  W arszaw ie  s ta ran iem  m in is t ra  sp raw ie ­
d l iw o śc i  Ł u b ie ń sk :ego d r u k a rn i a  rz ą d o w a .  Na­
r z ą d z a  n ią  D ę b e k  — p rz y łą cz a ją c  doń  d r u ­
k a r n ię  p o z o s ta ła  po  J e z u i t a c h .  L iczb a  d r u k a r ń  
m no ży  się  w ogó le  w  tym  czas ie  w całe)  P o l ­
sce. W  K rakow ie  czynne  są  d ru k a rn ie :  Uni­
w e r s y t e c k a  (za r e k to r s tw a  S ie ra k o w sk ie g o

w p r o w a d z a  u lepszen ia ) ,  M a r ten a ,  D z ied z ic -  
kiego, G ro b le w sk a  [nast.  M ałeck iego) ,  b ta -  
c h e w ’cza  (n as tęp n ie  Maja).

D ru k i  k r a k o w s k ie  są  je d n a k  n ao g o l  m m ej 
p ię k n e  niż w a r sz a w sk ie  i w i leńsk ie .  W W i  , 
b a rd z o  d o b rz e  w tym  czas ie  funkc jonu je  d r u - . 
k a r n ia  u n iw e r sy te c k a ,  k t ó r ą  w r o k u  1905 n a ­
b y w a  Z aw ad z k i  i p ro w a d z i  p o d  p r o t e k t o r a t e m  
ks. A d a m a  C z a r to ry sk ieg o  k tó r y  w szy s tk ie  
sw e p r a c e  w d r u k a rn i  tej  d ru k u je .  W e  Lwo­
wie w idz im y  w  tym  czasie d ru k a rn ię  .P ń lc ra ,  
S ch n e id ra  i W ich m an n a .  Po  u tw orzen iu  Kro  
l e s tw a  K o n g re so w eg o  p u n k t  c iężkośc i  ru c h  . 
w y d a w n icz e g o  p rz e n o s i  się do  W arsz a w y .,  
P o d c z a s  gdy w K r a k o w ie  czynne  są 3 d rukar- ;  
n ie  W a r s z a w a  p o s ia d a  ich 14. P o w s ta je  
w p ie rw szy c h  l a t a c h  K ró le s tw a  Kongresowego! 
d r u k a r n i a  s t e r e o ty p o w a  hr. Krasińskiego,,  
W  r. 1817 d r u k a r n i a  hr. K c i ń s k i e g o  k t ó r a  na-  
s tę p n ie  p rz e sz ła  na  w ła sn o ść  K u r j e ra  a r -  
szaw sk iego .  W  r. 1819 d r u k a rn i a  G l u c k s b e r j  
ga w 1827 d ru k a rn i a  B a n k u  P o lsk ieg o  ktorsf 
o d ra z u  w yb i ia  się  n a  n a cz e ln e  m iejsce.  (Szczą­
tk i  jej zna jd u ją  się w  d r u k a rn i  L a z a r s k ’e o) 
Po  r. 1831 n a s tę p u je  ch w i lo w y  u p a d e k ,  k tó ry  
t r w a  do  r. 1843. w k tó ry m  to  r o k u  p o w s ta ję  
d ru k a rn ia  S trabsk iego  . p row ad zo n a  b a rdzo  
s ta ran n ie .  P rz y k ła d  S trąSsk iego  pobudza  do 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  w e g e tu ją c e  cza so w o  mnę 
d r u k a r m e  w a rsz a w sk ie ,  w ś ró d  k tó ry c h  n a  nap 
w y b ' tm e j s z e  m ie jsce  w y su w a  się d ru k a rn i?  
J a w o rs k ie g o .  ______



— — : • - ^  ^  o  s  c  i g r a f i c z n e

strajkiem R e z u lta t  s tra jk u  —  10% po d w y ż-
d * kogo  n ie  zad o w o lił, 

n ie  h v łabl? g SŁra»>U w ylcazał że  o rg a n iz ac ja
’ Ze  d0SC f ° l n ą ' P ° s!uch  i k a rn o ść

P o z o s ta w ia ły  w ie le  do  ży czen ia .
W alk a  w y k a za ła  b ra k i w o rg an izac ji; z d a ­

w a ło  saę, ze w szy scy  o ch o czo  w ezm ą się  do 
p ra c y , by  b ra k i u su n ąć , by o rg a n iz ac ję  ta k  
w zm ocnić, zeb y  z d o ln ą  b y ła  do  z d o b y c ia  le ­
p szych  w a ru n k ó w  p ra cy , a  ta k ż e  ż eb y  by ła  

1 r.°“ Cą w codziennem  życiu  zaw odo- 
em N ies te ty  część  się  zn iech ęc iła  i  zaczę ła  

s tro n ic  od  o rg an izac ji. s
N a tu ra ln ie , że św iatlejsd k o led zy  w  dalszym  

c ą g u  p ra c ę  o rg a n iz ac y jn ą  p ro w ad z ili. 
W c z e rw c u  r  b. zw o łan o  z e b ra n ie  k o legów  

c z ę s to c h o w sk ic h . N a  z e b ra n iu  tern, by  z a c h ę ­
cie do na leżen ia  do  o rg an izac ji p rzep ro w a d z o ­
no  u c h w a łę , iż u m arz a  się  z a leg łe  sk ła d k i  pod  
w a ru n k ie m  ze z a leg a jąc y  n a d a l w k ła d k i r e ­
g u la rn ie  b ę d ą  o p ła c a ć . B >ło to  w ie lk ie  u s tę p -  
stw-o lecz ze sm u tk iem  s tw ie rd z ić  trze b a  że 
m e p rz y m o s ło  ono o cze k iw an y c h  re z u lta tó w .

W sie rp n iu  zw o łan o  znów  o g ó lne  z e b ra ­
n ie  n a  k tó re  z ap ro sz o n o  w  z y s tk ic h  p ła c ą ­
c y ch  i z a leg a jący ch , z aw ia d am ia jąc , iż p ra w o  
g łosu  b ę d ą  m ieli jed y n ie  ci, k tó rz y  re g u la rn ie  
o p ła c a ją  w k ła d k i, o ra z  ci, k tó rz y  z a leg a ją  nai- 

• w y żej c z te ry  ty g o d n ie .
N a zeb ran ie  p rzy b y ła  p o k aźn a  liczba ko le- 

goW; P rz e w o d n icz ąc y  n a  w s tę p ie  z w ró c ił u w a ­
gę, iż z a leg a jąc y  m ogą n a  sa li u re g u lo w a ć  z a ­
ległości, d a lsze  o b ra d y  p ro w adzone  bedą  
ty lk o  z rz ec zy w is ty m i cz ło n k am i. W ezw an ie  
p rz ew o d n ic zą ce g o  n ie  d a ło  p o ż ąd a n y ch  rezu l- 

roW' z' al:e,Sa m cy sa lę  opuścili.
P o z o s ta li  c z ło n k o w ie  p rzy ję li do  w ia d o m o ­

ści sp ra w o z d a n ie  z a rz ą d u  i k a s je ra . W y b ra li 
n o w y  z a rz ą d . Po d y sk u s ji n ad  sy tu a c ją  w e ­
w n ę trz n ą  p o sta n o w io n o  d a le j p ra c o w a ć  nad  
sk u p ie n ie m  w szy s tk ic h  c z ę s to ch o w sk ich  d r u ­
k arzy , m e z ra ż a ją c  s ię  d o ty c h c z a so w e m  n iep o - 
w o d zen iem . P o s ta n o w io n o  ró w n ież  z o rg an i­
zo w ać  uczn iów .

T a k  o b e cn ie  s to ją  sp ra w y  o rg a n iz ac y jn e  
w C zęs to ch o w ie . O gół d z ie li się  na  dw ie  g ru ­
py: z o rg an izo w an ą  i n iez o rg an iz o w a n ą . D zi­
w i n as w ie lce  s ta n o w isk o  s tro n ią c y c h  od o r ­
gan izac ji. N ie p rzy p u szczam y  an i na  chw ilę , 
by m e w iedzieli o  tem , że jed y n ie  o rg a n iz ac ja  
m oże ro b o tn ik o w i z ap e w n ić  zn o śn e  w a ru n k i 
p racy ; d a le j że o rg a n iz ac ja  p o d trzy m u je  c z ło n ­
ków  w w y p a d k ac h  zaw o d o w y ch , jak  to  b ra k  
p racy , s tra jk , cho roba, n iezdo lność  do  p racy  
o p iek u je  się  n a w e t s ie ro ta m '. Bez o rg an izac ji 
ro b o tn ik  n ig d y  m e zd o b ęd z ie  so b ie  lep szeg o  
by tu . w s z a k  lizusy, d o n o s ic ie le  te ż  m arn e  m a ­
ją w a ru n k i, a  k a żd e j c h w il' n a ra ż e n i są  na  
k o p n ię c ie  p rz e z  p ry n c y p a ła .

O rg an izac ja , ty lk o  w ó w czas  w y p e łn i sw e 
z ad a n ia , gdy s k ła d a ć  się  b ęd zie  z cz ło n k ó w  
k a rn y c h  so lid a rn y c h , su m ien n ie  w y p e łn ia ją ­
cych  sw e z o b o w iąz an ia  w zg lędem  o rg an izac ji 
i Ogółu, reg u la rn ie  p łacący ch  w k ła d k i N a­
s tęp n y m  w a ru n k iem  p o ż y te cz n e j d z ia ła ln o śc i 
o rg a n iz ac ji je s t n a le ż e n ie  do  n iej w s z y s tk ’ch 
w d a n e j m ie jscow ości.

N iech nikogo nie o d s tra sz a ją  w k ład k i. 
S tw ie rd z o n e  jest bow iem , że o rg an izac je  
w k tó ry c h  w k ła d k i są  w y so k ie , z ap e w n ia ją  
sw ym  cz ło n k o m  w y so k ie  z a ro b k i. O rg a n iza c ja  
K ra k o w sk a  i L w o w sk a  p ła c ą  n a jw y ższe  
w k ła d k i, a le  tez  z a to  m ają na jw y ższe  z a ro b k i, 
z resz tą  i w  in n y ch  zaw odach  to  sam o się d a je  
zauwaizyc. Z aw o d y  z o rg an izo w an e  m ają  w y ż ­
sze zaro b k i i n a jlep sze  w aru n k i p racy .

Z ty ch  w zg lęd ó w  z w rac a m y  się  d o  k o 'e g ó w  
c zę s to ch o w sk ich  s tro n ią c y c h  dz iś od  o rg a n i­
zacji, by  zm ienili swe s ta n o w isk o  w obec o d ­
b u d o w u jąceg o  się Z w iązku , n iech  o d r z u .ą  na 
bok  w sze lk ie  u p rz ed z en ia , czy niechęć, n iech  
zap o m n ą  o w sze lk ich  p re te n s ja c h  c z ,  u ra z a c h  
IN i ech sam i z a s ta n o w ią  się i w e  w ła ,n e m  su- 
lm em u zd ecy d u ją , czy  d o b rz e  czyn ią  s tro n  ąc  

d o rg an izac ji czy  b u rz ą c  jed y n y  ś ro d z c  p o ­
p raw y  by tu  d la  siebie i rodziny , iak im  jes t or- 

an izac ia . p o s tę k u ją  w ła śc iw ie . N ;e w ą tn im y  
ze su m ien ie  w sk aże  im w ła śc iw ą  d ro g ę  'i  d o  

gam zacji p rz y s tą p ią . Czerniprędz^i to  u c zy ­
nią, tem  lep ie j będzie. Z jednoczen ie  w szy st- 
■ eh d ru k a rz y  p o s ta w i o r g a n iz a c e  częs<o- 
r r ow ska na  nogi i pozw o li jej w y s tą p ,*  z po-
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w a d re m e n . o p o p ra w ę  w a ru n k ó w  p r i - - . \  f  ee 
w szyscy  do o rg an izac ji!

Z O K R Ę G U  PO Z N A Ń SK O  - PO M O R S K IE G O .
O gólne Z eb ran ie .

P le n arn e  zeb ran ie  Z w iązku  Z aw odow ego  
D ru k a rzy  i p okr. z aw o d ó w  w P o lsce  O ddziału  
P o zn an sko-P om orsk iego  o d by ło  w  śro d ę  29 s ie rp - 
m a 1928 r. w lokalu  O gniska p rz y  szczeln ie  
zape łn ione j sali. Po p rzy jęc iu  p o rząd k u  o b rad  
i u czczen iu  zm arłego cz ło n k a  ś. p. W acław a  
ro d rz y c k ie g o  p rzez  p o w stan ie  z m iejsc p rzy ję to  
18 n o w ych  członków , k an d y d a tu rę  jednego  
z zg łoszonych  o d rzu co n o  ze w zg lędu  na  no to - 
{ y c z n f  n iep rzes trzeg an ie  um ow y cen n ik o w ej. 
W dalszym  ciągu om aw iano  sp ra w ę  jub ileuszu  
p ra c y  zaw odow ej k o e g i  Z arem bskiego . Z a tw ie r­
dzono ty m czaso w y  k o m ite t ju b ileu szo w y  i do- 
p e m i°n o  go p rzez  w y b ó r kolegów : G anzkego. 
C hudziaka. N a jd erk a  L eo n a rd a  i M arc in o w sk ie ­
go R om ana. Ż yw e z a in te re so w a n ie  w zbudził r e ­
fe ra t w sp raw ie  zaro b k o w ej, k tó ry  w yw oła ł 
ożyw ioną  dyskusję , zam kniętą  rezo lu c ją  w zy ­
w ającą  Z arząd  do  dalszego  k o n ty n u o w an ia  ro z ­
p o czę te j p  acy  w  sp ra w ie  p o d w y ższen ia  z a ro b ­
ków  i zw o łan ia  w  najb liższym  czasie  ogólnego 
z eb ran ia  d ru k arzy , pośw ięconego  w y łączn ie  s p ra ­
wom  zarobkow ym . Z za in te re so w an iem  w y s łu ­
chano  sp raw o zd an ia  d e leg a ta  z 60-letn iego  ju- 
b ik u sz u  o d d z ia łu  b ielsk iego , p rzed staw io n eg o  
barw nie  i u w y p u k la jąceg o  do sad n io  m om enty  
o rgan izacy jne  św ię ta  zaw odow ego  o rgan izacji 
d ru k a rzy  b ie lsk ich .

Ju b ileu sz .

W  d n iu  t w rześn ia  kol, A n to n i G an,zke 
o b ch o d z i ju b ileu sz  50-ciu  la t  p ra c y  w jednym  
z a k ład z ie , w d ru k a rn i  C o n c o rd ia  (daw niej 
M erzb u ch a . D o d ać  n a le ży  że  J u b ila t  p rz e d  5 
ła ty  o b c h o d z ił 5 0 -le tn ią  ro c zn icę  p ra c y  w z a ­
w odzie.

J u b ila t  b ra ł  czy n n y  u d z ia ł  w  ży c iu  o rg a n i-  
z acy jn em  szczeg ó ln ie  w d z ia le  k u ltu ra ln o -  
o św ia tow ym , jak o  z d o ln y  o rg a n iz a to r  ró żn y ch  
p rz ed się w z ię ć , jak  k o n c e r ty , p rz e d s ta w ie n ia  
i t. p. W  o k re s ie  p o w o jen n y m  p rz ew o d n ic zy ł 
P o zn ań sk iem u  O k ręg o w i n a szeg o  Z w iązku .

C ześć Ju b ila to w i!

W s p o m i e n i e  p o ś m i e r t n e .
W  dniu  18 s ie rp n ia  b. r, o p u śc ił n a sz e  

szeregi p a d a ją c  o fia rą  choroby  zaw odow ej, 
s p. W a c ła w  P o d rz y c k i w 22 ro k u  ży c ia . Z m a­
r ły  b ra ł  żyw y  u d z ia ł w p ra c a c h  o rg a n iz a c y j­
ny ch  i szcze rą  ocho tę  do  p ra c y  z a sk a rb ił sobie 
z a u ta m e  w sp ó łk o leg ó w .

C ześć Je g o  pam ięci!

Z ŻYCIA D R U K A R Z Y  Z A G R A Ń  CĄ
Z N O R W E G JI.

W  Nr. 13 zam ieśc iliśm y  n o ta tk ę  iż w N o r- 
w egji z p o w o d u  w y ro k u  T ry b u n a łu  R o z jem ­
czego  zan o s i się  n a  s t r a jk  p ro te s ta c y jn y . P rz y ­
pom inam y, że  w y ro k  T ry b u n a łu  m a m oc o b o ­
w iązu jącą , w sze lk i o p ó r  lub  p om oc o p ie ra ją ­
cym  się  (jest k a ra n y . Pom im o to  p o w a ż n y  o d ­
se te k  k o leg ó w  n o rw e sk ic h  czy n n ie  z a p r o te ­
s to w a ł; z g ó rą  1000 d ru k a rz y  p o rz u c iło  p ra cę , 
n a ra ż a ją c  się  n a  r e p re s je  ze  s tro n y  rz ąd u , w ie ­
d ząc , że  o d  o rg a n iz ac ji p o m o cy  jaw n ie  n ie  
o trzy m ają .

Z ad an iem  s tra jk u  b y ło  zm u szen ie  w ła śc i­
c ie li d r u k a rń  d o  p rz y z n a n ia  lep szy ch  w a ru n ­
k ów  p racy , n iż  to  g ło s ił w y ro k  T ry b u n a łu .

, [  r^ez  p i?ć  ty g o d n i s tra jk u ją c y  p o z o s ta w ie ­
ni by li sam i sob ie . W sz e lk a  p o m o c  c e n tra li , 
o d d z ia łó w , p o jed y ó czy o h  cz ło n k ó w  b y ła  z a ­
b ro n io n a . R z ąd  z a w e z w a ł n a w e t gm iny, by  
s tra jk u ją c y m  ż ad n e j p o m o cy  n ie  u d z ie la ły . 
M im o to  k o led z y  p ra c u ją c y  k o n sp ira cy jn ie  
po m ag a li s tra jk u ją cy m , W ła d z e  tra f i ły  na  ś la ­
d y  te j p o m o cy  i w ięk sza  liczb a  k o leg ó w  s k a ­
z an a  z o s ta ła  na  p o w a żn e  k a ry  p ien ię żn e  za  
u d z ie len ie  p o m o cy  s tra jk u ją cy m . S k a z an i o d ­
m aw ia ją  z a p ła c e n ia  k a ry , co  g ro z i w ięz ien iem .

S tra jk  z a k o ń c z y ł się  n iez n ac z n em  u s tę p ­
s tw em  ze s tro n y  o rg a n iz ac ji w ła śc ic ie li  d r u ­
k a rń . Z n iżk a  z a ro b k ó w  w y n ie s ie  8 % , a  n ie  
12%,, jak  z d e c y d o w a ł T ry b u n a ł.

M o ra ln y  w y n ik  s tra jk u  je s t z a to  k o lo sa ln y  
■Strajkujący p rz ez  sw e  w y s tą p ien ie  p o ru szy li 
o p in ję  k ra ju  p rz e c iw  w y ro k o w i, p rz ec iw  s a ­
m em u p ra w u , p rz e c iw  in ic ja to ro m  p ra w a  —  
c e n tra ln e j  o rg an izac ji p rzem y sło w có w , p rzec iw  
rząd o w i. O pin ja  p u b lic z n a  w y ra źn ie  w sk azu je , 
iż n ie z b ę d n ą  je s t re w iz ja  p rz e p isó w  o T ry b u ­
n a le  R ozjem czym .

Ż yw io łow y  p ro te s t  k o leg ó w  n o rw e sk ich , 
n iez w a ża jąc y ch  n a  re p re s je , p rz y n ió s ł zw y ­
c ię s tw o . Z m usił k a p ita lis tó w  i T * 
u s tę p s tw . P ra w d o p o d o b n ie  w k ró tc e  juz 
b u n a ł R o zjem czy  p o zb aw io n y  
w y d a w a n ia  o b o w iązu jący ch  w y ro k u  .

P rz y  te j o k az ji p o d am y  k ilk a  sz c ze to„ ,uw  
o  c en n ik u  no rw esk im .

P ła c e  m in im alne  d ru k a rz y  i s te re o ty p e ró w  
w  na jw y ższe j k la s ie  w y n o szą  62 k o ro n y  (oko­
ło 148 zł.) ty g o d n io w o ; w  k la s ie  n a jn iższe j 
53.50 k o r. (128 zł.). P ra c a  p o g o d z in n ą  je s t  p r a ­
w n ie  o g ra n ic zo n a , gdyż na  m ie jscu  je s t  dużo  
b e z ro b o tn y ch , a  n a w e t n iec zy n n y c h  m aszyn, 
ż d a rz a  się  jed n a k , że  o k o liczn o śc i i w a ru n k i 
w yw ołu ją  p ra c ę  pog o d z in n ą , w ó w cz as  d ru k a rz  
o trzy m u je  za p ie rw sze  3 go d z in y  po 50%  d o ­
p ła ty , a z a  d a lsze  i za  p ra c ę  p o g o d z in n ą  w  s o ­
b o ty  —  p 0 100% .

M aszy n is ta , o trzy m u jąc y  m in im um  o b s łu ­
guje je d n ą  m aszy n ę  p ła s k ą  lu b  2 p e d a ły . W  r a ­
z ie , gdy  obsłu g u je  m aszynę  i p e d a ł, o trz y m a -  
je d o p ła tę  4.90 k o r.; ró w n ież  gdy d w ó ch  m a ­
szy n istó w  o b słu g u je  3 m aszy n y  p ła s k ie — o trz y ­
m ują  p o  4.90 k o r. d o p ła ty .

K ażd y  p ra c u ją c y  o trzy m u je j 12 dn i p ła tn e ­
go u rlo p u . W  ro k u  b ieżący m  w szy scy  p ra c u ­
jący, k tó rz y  w  d n iu  1 k w ie tn ia  z a tru d n ie n i 
by li p rzy n a jm n ie j 3 m iesiące , o trzy m ali t e  12 
dn i. D la  p o z o s ta ły ch  i n a  p rz y sz ło ść  sp ra w a  
u r lo p ó w  z o s ta ła  z a ła tw io n a  w  n a s tę p u ją c y  
sp o só b . K a żd y  p ra c o w n ik  m a p ra w o  d o  12 
dn i p ła tn e g o  u rlo p u . U rlo p y  ro z p o c z y n a ją  się  
w  d n iu  15 m aja  i t rw a ją  do  15 w rześn ia . N a 
k o n to  k a żd e g o  p ra co w n ik a , po  4-ch  ty g o d ­
n iach  z a tru d n ie n ia , z a k ła d  w pisu je  po  4 2%  
z a ro b k u , ty tu łe m  w y n a g ro d ze n ia  u rlo p o w eg o . 
G d y  p ra c o w n ik  o d ch o d z i, 4 ,2%  u rlo p o w e  
u m ieszcza  się  w b a n k u  i p ra co w n ik  w  czasie  
u rlo p o w y m  m oże je p o d n ieść  i w y k o rz y s ta ć  na 
u rlo p . U rlo p o w iczo m , k tó rz y  p ra c u ją  u r lo p o ­
w e w y p ła co n e  jes t w  z a k ła d z ie  w p rz ed d z ie ń  
u d a n ia  s ię  n a  o d p o czy n ek .

S y stem  n o rw e sk i z ap e w n ia  w ięc  u rlo p  
i tym , k tó rz y  w  c iąg u  ro k u  p rz ec h o d z ili z z a ­
k ła d u  d o  z a k ła d u , gdyż k a ż d y  z n ich  m a z a ­
p e w n io n e  w sp o m n ian e  w yżej 4,2%  od z a ro b ­
k u  na w y w czasy  Letnie.

IL E  M A M Y  D Z I E N N I K Ó W .

W ed łu g  d a n y ch  M ię d zy n a ro d o w e g o  B iu ra  
P ra c y ,, w r. 1926 w  A nglji u k a z a ło  się  2400 
d z ien n ik ó w , z k tó ry c h  je d e n  b ije  p rz esz ło  
1.000.000 egz., a ro c zn e  k o sz ty  w y d a w a n ia  
d z ie n n ik ó w  a n g ie lsk ich  w y n io s ły  w  r o k u  1926 
p rz e sz ło  1 i p ó ł m iiłjarda f ra n k ó w  z ło ty ch .

L iczba  p e rjo d y c zn y c h  w y d a w n ic tw  w y n o ­
siła  w  1920 r .  w e  W ło sze ch  i w  H o lan d ji p rz e ­
szło  1.000 w J a p o n ji  p rz e sz ło  3.000, w P o lsce  
p rz e sz ło  5.000, w  C z ec h o sło w a c ji 2.000.

W  r . 1926 w y d a n o  w  N iem czech  8.121 d z ie n ­
n ik ó w  i ty g o d n ik ó w , w  B elgji 1.100, w K a n a ­
d z ie  1500, w  H isz p a n ji p rz e sz ło  2.000. W  D a- 
nji u k a z u je  się, o b o k  750 c zaso p ism  320 d z ie n ­
n ik ó w  o łączn y m  n a k ła d z ie  1.100.000 e g ze m p la ­
rzy , co o zn acza , że  je d e n  d z ie n n ik  w y p a d a  n a  
trz e c h  m ieszk ań có w . W  S ta n a c h  Z je d n o cz o ­
n y ch  b y ło  w  1920 r. 2.500 d z ie n n ik ó w  i 14.800 
ty g o d n ik ó w , a  n a k ła d  o gó lny  d z ie n n ik ó w  
w z ró s ł z 28.700.000 do 35.700 000 od  r. 1914— 23. 
W  tym  sam ym  ro k u  z a tru d n io n y c h  b y ło  p rz y  
w yżej w sp o m n ian y ch  d z ie n n ik a c h  p rz esz ło  
230.000 p ra co w n ik ó w . O b liczono , że  o g ło sze ­
n ia  p rz y n io s ły  w  S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  w c ią ­
gu r. 1925 o k o ło  750.000.000 do i.

W e F ra n c ji ro z ro s t  p ra sy  p rz e d s ta w ia  się  
w  sp o só b  p o d o b n y  i w sam ym  P a ry ż u  w y c h o ­
dzi p o n a d  100 d z ie n n ik ó w  z k tó ry c h  z n aczn a  
część  p o s ia d a  p rz e sz ło  1500.000 egz. n a k ła d u .

O s t r z e ż e n i e .
P rzy jazd  do W arszaw y  w celu  poszu k iw an ia  

p ra c y  z p ow odu  ru ch u  cenn ik o w eg o  jest o rg a ­
n izacy jn ie  zab ron iony .
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